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W połowie sierpnia odbyło się uro-
czyste otwarcie Muzeum Bitwy War-
szawskiej w Ossowie – nowoczesnej 
filii Muzeum Wojska Polskiego. Jest to 
wyjątkowe miejsce, które zachowuje 
pamięć o bohaterach jednej z najważ-
niejszych bitew XX wieku.

Muzeum powstało na histo-
rycznym terenie, gdzie w sierp-
niu 1920 roku toczyły się klu-
czowe walki podczas wojny 
polsko-bolszewickiej. 

Muzeum zajmuje dwie kon-
dygnacje o łącznej powierzchni 
1000  m², na których znajduje się 
wystawa stała prezentująca dzie-
siątki unikalnych eksponatów z 
Muzeum Wojska Polskiego oraz 

zebranych przez lokalną instytucję 
,,Osów - Wrota Bitwy Warszaw-
skiej". Wśród eksponatów moż-
na zobaczyć mundury i broń obu 
walczących  stron, ulotki i plakaty 
propagandowe. Cztery moduły 
wystawy oferują nowoczesne, mul-
timedialne przedstawienie histo-
rii, łącząc archiwalne materiały z 
muzyką. 

W uroczystościach  wziął 
udział Prezes Mazowieckiej 
Wspólnoty Samorządowej - Kon-
rad  Rytel, którego zaangażowanie 
miało kluczowe znaczenie w pro-
cesie powstawania muzeum. Jako 
wieloletni starosta wołomiński 
Prezes kultywował pamięć o Bi-
twie Warszawskiej m.in. poprzez 

organizowanie Mszy świętych po-
łączonych z zapalaniem zniczy na 
mogiłach Bohaterów 1920 roku, 
czy budowę infrastruktury Sank-
tuarium Matki Bożej Zwycięskiej 
w Ossowie. 

Ogromny wysiłek w stworze-
nie tego muzeum włożyły przede 
wszystkim władze samorządowe 
powiatu i gmin wszystkich ka-
dencji, w tym wicestarosta powia-
tu wołomińskiego - Katarzyna 
Pazio,  a także  Mieszkańcy Ziemi 
Wołomińskiej.

Muzeum Bitwy Warszawskiej 
w Ossowie jest nie tylko miejscem 
pamięci, ale także symbolem pol-
skiego braterstwa i determinacji w 
obronie niepodległości. 

21 sierpnia 2025 r. w sali konferencyj-
nej Urzędu Miasta i Gminy w Serocku 
odbyło się spotkanie poświęcone 
wdrożeniu Ustawy o ochronie ludno-
ści i obronie cywilnej.

W konferencji wzięli udział 
przedstawiciele władz oraz osoby 
odpowiedzialne za kwestie bez-

pieczeństwa w jednostkach Mia-
sta Legionowo, Starostwa Powia-
towego w Legionowie oraz gmin: 
Nieporęt, Nasielsk, Wieliszew, Ja-
błonna, Somianka, Pokrzywnica i 
Serock.

Z Mazowieckiej Wspólno-
ty Samorządowej w spotkaniu 

wziął udział członek zarządu Pa-
weł Dąbrowski oraz rzecznik Ra-
fał Jabłoński. Wstęp do dyskusji 
wygłosił Jerzy Karwelis z Defen-
ce Standard Sp. z o.o.

Nowe przepisy mają na celu 
zbudowanie nowoczesnego syste-
mu ochrony ludności oraz zapew-
nienie mechanizmów finansowa-
nia działań samorządów w tym 
zakresie.

Spotkanie stało się okazją do 
wymiany doświadczeń, omówie-
nia lokalnych zagrożeń i potrzeb, 

a także do dyskusji nad efektywną 
współpracą pomiędzy samorząda-
mi a administracją rządową.

Serdecznie dziękujemy wszyst-
kim uczestnikom za obecność i 
zaangażowanie. Wypracowane 
wnioski i rekomendacje stanowią 
istotny krok w stronę skutecznego 
wdrażania nowych rozwiązań w 
zakresie ochrony ludności i obro-
ny cywilnej w naszym regionie.
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Kampania wrześniowa zakończyła 
się wprawdzie klęską militarną, ale 
słusznie uchodzi za symbol boha-
terstwa całego narodu w obronie 
niepodległości. II wojna światowa 
zaczęła się w Polsce, a Polacy walczyli 
do samego jej końca na wszystkich 
frontach. Państwa nie udało się obro-
nić, bo zawiedli sojusznicy zachodni, 
decydując się tylko na śmieszną woj-
nę  (drole  de  guerre) zamiast pełne-
go  respektowania zobowiązań, a siły 
dwóch wrogów - Niemiec hitlerow-
skich, które uderzyły 1 września 1939 
r. oraz Związku Radzieckiego, któ-
ry 17 września wbił nam nóż w plecy 
- okazały się przeważające. 

Sytuację międzywojennej II 
Rzeczypospolitej, która kiedy po-
wstawała, musiała prowadzić wal-
ki na wszystkich swoich granicach, 
zaś w 1920 r. wysiłkiem całego 
społeczeństwa a nie wyłącznie ar-
mii, odparła kierującą się na War-
szawę nawałę bolszewicką - lepiej 
od geopolitycznych strategów zro-
zumiał poeta i laureat Literackiej 
Nagrody Nobla Czesław Miłosz, 
w "Traktacie poetyckim" prezen-
tując dylemat Józefa Piłsudskie-
go, głównego twórcy odrodzonej 
w dobie Dwudziestolecia polskiej 
państwowości:

"Latami będzie chodzić w 
Belwederze.

Piłsudski nigdy nie uwierzy w 
trwałość.

I będzie mruczeć: "Oni nas 
napadną".

Kto? I pokaże na zachód, na 
wschód,

"Koło historii wstrzymałem na 
chwilę" [1]

Niestety, dążący uparcie w la-
tach 20 i 30. do zrównoważenia 
nieprzyjaznych Polsce sił, Marsza-
łek nie znalazł w tym dziele god-
nych następców. Według Stani-
sława Mackiewicza-Cata, ostatni 
międzywojenny minister spraw 
zagranicznych Józef "Beck odrzu-
cał  kategorycznie projekt wspól-
nej niemiecko-polskiej wyprawy 
na Sowiety, ale nie wyciągał z tego 
swego stanowiska należytych kon-
sekwencyj, tzn. nie rozumiał, że 
jeżeli Hitler nie będzie wojował 
z Sowietami, to będzie wojował z 
Francją i Anglią, czyli z nami" [2]. 
Nasze ówczesne sojusze nazwano 
egzotycznymi. Z kolei ze wszyst-
kich państw z nami sąsiadujących, 
tylko z Rumunią i Łotwą łączy-
ły nas przyjazne kontakty, ale nie 
były to potęgi, nawet na regional-
ną skalę. Silniejsi zaś partnerzy nie 

dotrzymali gwarancji udzielonych 
Polsce (Wielka Brytania) ani ukła-
dów z nią zawartych (Francja).  

A przy tym, jak zauważa ten 
sam autor książki "O jedenastej, 
powiada aktor, sztuka jest skoń-
czona", co jeszcze gorsze "nie ma-
jąc sił realnych Beck imaginował je 
sobie, grał w polityce zagranicznej 
tak jakby te siły posiadał (..)" [3].

Nie tylko szef dyplomacji Beck, 
ale również wódz naczelny pozba-
wiony charyzmy Komendanta na-
stępca Piłsudskiego marsz. Edward 
Śmigły-Rydz, premier Felicjan Sła-
woj Składkowski oraz prezydent 
Ignacy Mościcki podtrzymywali 
szkodliwą fikcję mocarstwowości 
Polski. W propagandzie zaręczano, 
że "nie oddamy ani guzika". Rymo-
wano "nikt nam nie zrobi nic, bo z 
nami jest marszałek Śmigły-Rydz". 
Gromkie słowa nie były jednak w 
stanie zrównoważyć dysproporcji 
sił militarnych. Pomimo jedno-
znacznie patriotycznych nastro-
jów społeczeństwa. Oddał je poeta 
Władysław Broniewski, legionista, 
a potem zwolennik lewicy, pamięt-
nymi słowami: "To nic, że nieraz 
smakował gorzko / na tej ziemi 
więzienny chleb / za tę dłoń, pod-
niesioną nad Polską / kula w łeb".

Jednak dołączona na Kremlu 
23 sierpnia 1939 r. do zawarte-
go przez Niemcy i ZSRR paktu o 
nieagresji (sygnowali go Joachim 
von Ribbentrop i Wiaczesław Mo-
łotow)   tajna klauzula oznaczała 
nie tylko strategiczne okrążenie 
Polski, ale zapowiadała podział jej 
ziem przez sygnatariuszy złowro-
giego dokumentu, a tym samym 
- jak rzecz później określono - 
czwarty rozbiór. Sojusz Adolfa Hi-
tlera z Józefem Stalinem kosztem 
Polski stał się faktem. Za to Fran-
cja i Wielka Brytania wprawdzie 
już 3 września w obronie Polski 
wypowiedziały wojnę nazistow-
skim Niemcom, ale w praktyce... 
do tej deklaracji swoje dalsze dzia-
łania ograniczyły.             

Kampania wrześniowa wbrew 
swojej nazwie zaczęła się już nad 
ranem 26 sierpnia, kiedy to nie-
mieccy dywersanci, do których nie 
dotarły rozkazy o odłożeniu ter-
minu inwazji, zaatakowali polskie 
placówki wokół strategicznego tu-
nelu na Przełęczy Jabłonkowskiej z 
terenu podbitej wcześniej Czecho-
słowacji (jeszcze w marcu Czechy 
stały się protektoratem a Słowa-
cja państwem wasalnym Niemiec, 
co oznaczało oskrzydlenie nas od 

południa). Zakończyła się też nie 
we wrześniu, tylko dopiero 6 paź-
dziernika, kiedy broń złożyła Gru-
pa Operacyjna "Polesie" gen. Fran-
ciszka Kleeberga. Podobnie do 
października, tyle, że 2. trwała na 
posterunku załoga Helu. Zaś wy-
dzielony oddział mjra "Hubala", 
Henryka Dobrzańskiego walczył 
już w partyzanckich warunkach 
ale wciąż w polskich mundurach 
aż do końca kwietnia 1940 r.  

II wojna światowa zaczęła się w Polsce 
Za początek II wojny świato-

wej uznaje się powszechnie odda-
ną w kierunku Westerplatte o 4,45 
rano 1 września 1939 r. pierwszą 
salwę z niemieckiego pancernika 
Schleswig-Holstein. 

Jednak chociaż Niemcy wyzna-
wali wtedy doktrynę Blitzkriegu, 
wojny błyskawicznej - właśnie We-
sterplatte, polska placówka woj-
skowa w Wolnym Mieście Gdań-
sku stało się symbolem nie tylko 
heroicznego ale długotrwałego 
oporu. Pod dowództwem majora 
Henryka Sucharskiego broniło się 
aż do 7 września, czego żaden plan 
nie zakładał.   Przy czym ze 182 

N Dokończenie na s. 4

Wrzesień 1939: pamięć i wnioski
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ludzi z polskiej załogi poległo piętnastu, a 
straty niemieckie okazały się wielokrotnie 
bardziej dotkliwe.

Z kolei symbolem oporu cywilnego stała 
się również w Gdańsku obrona Poczty Pol-
skiej przez jej pracowników. Niemcy sztur-
mowali ją z użyciem miotaczy płomieni, a 
wśród rannych i poparzonych znalazła się 
9-letnia wychowanka dozorcy pocztowe-
go gmachu Erwina Barzychowska, zmar-
ła po 50 dniach cierpień. Wziętych do nie-
woli obrońców Poczty Polskiej Niemcy 
rozstrzelali. 

Wszędzie niemal agresor postępował 
z bezprzykładną brutalnością i okrucień-
stwem. Wśród zaciekle bombardowanych 
celów znalazła się nie tylko stołeczna War-
szawa, ale niewielkie miasta i miasteczka jak 
Wieluń już pierwszego dnia wojny znisz-
czony w trzech czwartych przez Luftwaf-
fe czy Frampol zgruzowany w 90 proc. 13 
września, chociaż nie znajdowały się tam 
żadne obiekty wojskowe.      

Atakowana z powietrza od początku 
wojny Warszawa, której pierwszą próbę 
zdobycia z marszu wehrmacht podjął już 8-9 
września, trzymała się aż do 28 września. W 
znacznej mierze za sprawą determinacji cy-
wilnych mieszkańców. Symbolem oporu 
okazał się prezydent Stefan Starzyński. Nie 
skorzystał z proponowanej mu możliwo-
ści ewakuacji, dbał o zmniejszenie chaosu i 
starał się ulżyć cierpieniom mieszkańców. 
Do historii przeszły jego słowa: "Nie za lat 
pięćdziesiąt, nie za sto, lecz dziś widzę wiel-
ką Warszawę" z przemówienia radiowego. 
Ludność cywilna uczestniczyła w budowa-
niu barykad, na największą skalę na Ocho-
cie, gdzie m.in. na ul. Opaczewskiej prze-
ciw napastnikom wspólnie z żołnierzami do 
walki stanęli zwyczajni mieszkańcy.    

Niemcy wystawili jednak w 1939 r. 1,8 
mln żołnierzy, a po drugiej stronie z milio-
na polskich znaczna część nie dotarła na czas 
do jednostek z powodu odwleczonej  pod 
naciskiem zachodnich aliantów mobilizacji 
powszechnej, bo zachodni sojusznicy oba-
wiali się, że... zaogni to sytuację. Czołgów 
Niemcy mieli 2800, Polska 475. Agresor 
dysponował dwoma tysiącami samolotów 
bojowych, Polska zaś miała ich tylko 463 
- wedle oszacowań historyka wojskowości 
pułkownika Lecha Wyszczelskiego [4].

Nieuchronnie więc - jak opisał Andrzej 
Paczkowski: "Agresja niemiecka, rozpoczę-
ta wczesnym rankiem, w piątek 1 września 
1939 r, po krótkich walkach granicznych 
przekształciła się w serię błyskawicznych 
uderzeń przeważających sił III Rzeszy. 6 
września Naczelny Wódz wydał rozkaz o 
wycofaniu wojsk za linię Wisły - Sanu, a na-
czelne władze państwowe opuszczały stolicę 
już od 5 września. Dwa dni później wszyst-
kie centralne instytucje znajdowały się na 
wschód od Bugu - Naczelny Wódz i sztab 
w twierdzy brzeskiej, rząd w Łucku, prezy-
dent w Ołyce. 12 września podczas narady u 
prezydenta, w której wzięli udział premier, 
minister spraw zagranicznych i Naczelny 
Wódz, przyjęto założenie o przygotowaniu 
ostatecznej walki obronnej w widłach Stryja 
i Dniestru, co dawało możliwość oparcia się 
na sojuszniczej Rumunii i neutralnych Wę-

grach. Na krótko tylko jednostkom Armii 
"Poznań" i "Pomorze" udało się zahamować 
niemiecką ofensywę na odcinku środko-
wym (bitwa nad Bzurą 9-16 września)" [5].

Po Bzurze był jeszcze Tomaszów Lubel-
ski, gdzie dwie kolejne bitwy (18-20 i 23 
września) przyniosły jednak rozbicie wojsk 
pozostałych z frontu środkowego i północ-
nego. A także uporządkowany opór sił pod-
ległych Kleebergowi pod Kockiem. Chociaż 
już 23 września - w miesiąc po podpisaniu 
paktu Ribbentrop-Mołotow, odbyła się 
wspólna radziecko-niemiecka defilada zwy-
cięzców w Brześciu nad Bugiem. 

Nóż w plecy
Nie tylko działania na polu walki prze-

sądziły o klęsce wrześniowej, zwłaszcza, że 
awaryjnych planów obrony nie brakowało.    

"Od 15 września władze państwowe 
znalazły się już na obszarze tzw. przedmo-
ścia rumuńskiego, ale działania zmierzają-
ce do uporządkowanego wycofywania się 
wojsk walczących między Wisłą a Bugiem 
nie powiodły się" - wskazywał prof. Andrzej 
Paczkowski [6].

Tymczasem na froncie zachodnim, jeśli 
wtedy można w ogóle o nim mówić, gdy sa-
moloty francuskie  czy brytyjskie przelaty-
wały nad pozycjami niemieckimi i rozrzuca-
ły propagandowe materiały - paczki z tymi 
ulotkami uprzednio rozwiązywano, żeby 
przypadkiem nie zabić jakiegoś Niemca.

Za to Stalin dochował swoich wobec 
Hitlera zobowiązań, chociaż nie były jaw-
ne, lecz zawarte w tajnej klauzuli paktu o 
nieagresji.

Około piątej rano 17 września radziec-
kie jednostki wojskowe zaczęły przekraczać 
polską granicę. 

Rydz-Śmigły w wydanej tegoż dnia do-
piero o godz. 16 dyrektywie ogólnej nakazał 
żołnierzom, by walkę z formacjami sowiec-
kimi podejmowali "tylko w tym wypadku o 
ile będą nacierały". Jednak później Grodna 
broniło nie tylko regularne wojsko, ale także 
pomocnicza straż obywatelska a także har-
cerze, za co radzieccy sołdaci jednego z nich 
przywiązali do pancerza szarżującego tanku. 

W nocy z 17 na 18 września najwyższe 
władze Rzeczypospolitej Polskiej przekro-
czyły granicę z Rumunią. Tego samego dnia 
w Rumunii znalazł się opozycyjny wobec sa-
nacji lider tzw. Frontu Morges generał Wła-
dysław Sikorski. Wcześniej znów bohaterem 
jak w 1920 r. zostać nie mógł, nawet gdyby 
chciał, bo nie otrzymał w 1939 r. żadnego 
przydziału wojskowego. Rumuni wspie-
ranego przez Francuzów gen. Sikorskiego 
przez swoje terytorium przepuścili, nato-
miast kierownictwo polskiego państwa in-
ternowali, co przesądziło  o kształcie władz 
na uchodźstwie. Decyzja władz w Bukaresz-
cie oznaczała, że Polskę zdradzili lub zawie-
dli wszyscy jej sprzymierzeńcy. 

Nierzadko ze szkodą dla siebie, którą 
odczuli poniewczasie, jak w wypadku  dro-
le de guerre, co tak charakteryzuje Wojciech 
Roszkowski: "Przewaga Anglii i Francji na 
froncie zachodnim we wrześniu 1939 r. była 
3-krotna w sile żywej, 3,5-krotna w samolo-
tach, 2,5 tys czołgów francuskich nie miało 
naprzeciw siebie w ogóle niemieckiej broni 

pancernej. Mimo to, ani Anglia ani Francja 
działań przeciw Trzeciej Rzeszy nie podję-
ły. Wszyscy wyżsi dowódcy niemieccy i wie-
lu historyków zachodnich stwierdzało, iż 
ofensywa przeciw Niemcom na zachodzie 
w chwili, gdy gros sił niemieckich wiązała 
armia polska, doprowadziłaby do stosun-
kowo szybkiego pokonania Trzeciej Rzeszy" 
[7]. Akurat tego przekonania nie jesteśmy w 
stanie zweryfikować. Wiemy natomiast, że 
w niespełna rok później zaatakowana w po-
dobny, co my w 1939 r. sposób przez Niem-
ców Francja, chociaż wspierana przez bry-
tyjski korpus ekspedycyjny, nie broniła się 
dużo dłużej niż Polska we wrześniu. Niem-
cy realizację planu Fall Gelb zaczęli 10 maja 
1940 r, zaś w Compiegne Francja skapitu-
lowała 22 czerwca 1940. Dokładnie w rok 
później Hitler zaatakował ZSRR (plan Bar-
barossa), jeszcze w 1939 r. partnera rozbioru 
Polski.         .               

Wrogów mieliśmy blisko a sojuszników daleko 
Wrogów mieliśmy wtedy blisko a sojusz-

ników daleko. A przy tym niepewnych. W 
tym zawiera  się najprostsza diagnoza prze-
słanek klęski wrześniowej. Przyczyniło się 
do niej również zadufanie sanacyjnej wła-
dzy, niegodnych następców Marszałka Pił-
sudskiego, który na wieczną wartę odszedł 
w maju 1935 r.  Kiedy wygnaniec politycz-
ny Wincenty Witos, co przed uprawomoc-
nieniem się wyroku w procesie tzw. brze-
skim wyjechał za granicę, w 1939 r. nagle 
powrócił, gotów uczestniczyć w przygoto-
waniach obronnych kraju - pierwszą noc 
na ojczystej ziemi spędził w areszcie, cho-
ciaż przedtem był premierem w zwycięskim 
1920 roku. Do końca szykanowała sanacja 
dawnego przywódcę Powstań Śląskich Woj-
ciecha Korfantego. Za to, gdy po ewakuacji 
przez Rumunię (którą przejechał w asyście 
francuskiego ambasadora) premierem rządu 
emigracyjnego został gen. Władysław Sikor-
ski, z kolei on brał odwet na nienawistnych 
mu "sanatorach". Przydziału do polskich  sił 
zbrojnych na Zachodzie nie otrzymał nawet 
legendarny gen. Bolesław Wieniawa-Dłu-
goszowski, chociaż wcześniej w imię racji 
stanu zrezygnował z objęcia szykowanej dla 
niego prezydentury na emigracji (ta przypa-
dła ostatecznie Władysławowi Raczkiewi-
czowi), wiedząc, że nie zostanie zaakcepto-
wany przez aliantów zachodnich. Nie ulega 
wątpliwości, że w godzinie kolejnej próby 
politycy ani dowódcy wojskowi nie wyka-
zali się podobnym jak w latach 1918-20 po-
czuciem odpowiedzialności ani skłonnością 
do współpracy ponad podziałami. 

Nie oni też zapisali się w historii Polski 
jako pozytywni bohaterowie września 1939 
r, tylko niezłomni obrońcy ówczesnych re-
dut, jak Oksywie czy Wizna, uczestnicy Bi-
twy nad Bzurą, cywilni warszawiacy wspie-
rający prezydenta Stefana Starzyńskiego: na 
ul. Opaczewskiej już wtedy, podobnie jak 
później w 1944 r, młodzież szła z butelka-
mi z benzyną na niemieckie czołgi. Pierw-
szą organizację przyszłej konspiracji: Służ-
bę Zwycięstwu Polski pod komendą gen. 
Michała Tokarzewskiego-Karaszewicza po-
wołał w jeszcze wolnej Warszawie w przed-
ostatnim dniu oblężenia 27 września 1939 

r. dowódca jej obrony gen. Juliusz Rómmel. 
Dzień dłużej od stolicy, do 29 września  bro-
niła się pobliska Twierdza Modlin, gdzie 
dowodził gen. Wiktor Thommee. Kleeberg 
pod Kockiem - o czym była już mowa - wy-
trwał najdłużej, a dawny uczestnik igrzysk 
olimpijskich w konkurencjach jeździeckich 
"Hubal" Dobrzański dopóki żył, oddziału 
nie rozwiązał. To za ich sprawą oraz licz-
nych przejawów żołnierskiego i cywilnego 
bohaterstwa wrzesień 1939 r. nie tylko z 
klęską się kojarzy. A od kilku lat skłania do 
dodatkowej refleksji, o trwałości sojuszy ale 
i znaczeniu wspólnotowego działania - za 
sprawą "pełnoskalowej" wojny na sąsiadu-
jącej z nami Ukrainie i reperkusji tego kon-
fliktu dla naszego z kolei bezpieczeństwa. 
To narracja wciąż nie zakończona. Nie tyl-
ko na poziomie debaty, ale i faktów. Co 
charakterystyczne, chociaż wrzesień 1939 
r zasadnie uznajemy za klęskę, przypomnie-
nie związanych z nim zdarzeń także zwycię-
stwami skutkowało, co dobitnie pokazuje, 
że Polacy - wbrew stereotypowi - potrafią się 
na doświadczeniach własnej historii uczyć, 
wyciągać z nich wnioski, a ściślej to, co 
najcenniejsze.                           

Każdy z Was znajduje jakieś swoje Westerplatte
Jan Paweł II podczas pielgrzymki do 

Polski w 1987 r. w Gdańsku jasno się odwo-
łał do doświadczenia Września, który w tym 
kontekście warto już wielką literą pisać:

- Każdy z Was, młodzi przyjaciele, znaj-
duje też w życiu jakieś swoje Westerplatte. 
Jakiś wymiar zadań, które musi podjąć i wy-
pełnić. Jakąś słuszną sprawę (..) - mówił Pa-
pież do młodzieży.

Już w rok później rozstrzygającą o przy-
szłości Polski falę strajków zainicjowały 
nowe roczniki robotników i studentów, któ-
rym bliska pozostawała tradycja Solidarno-
ści, natomiast w czasie, gdy władza wprowa-
dzała stan wojenny, byli jeszcze w szkole, więc 
nie wiązało się to dla nich z głęboką traumą. 

Ich protesty zmusiły rządzących komu-
nistów  do rozmów, a z czasem do rozpisa-
nia wyborów parlamentarnych na 4 czerw-
ca 1989 r, których wynik - jednoznaczny jak 
nigdy wcześniej i nigdy później w polskiej 
historii - doprowadził do trwałego ustano-
wienia demokracji i odzyskania niepodle-
głości.   Tym samym Westerplatte, przynaj-
mniej pośrednio, stało się po latach również 
symbolem zwycięstwa i to bezkrwawego, 
odniesionego przez uważnie słuchające  pa-
pieskich słów kolejne polskie pokolenie.

ŁUKASZ PERZYNA

[1] Czesław Miłosz. Traktat poetycki [w:] Wiersze wy-
brane. Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 
1980, s. 69  
[2] Stanisław Mackiewicz-Cat. O jedenastej, powiada 
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[4] por. Lech Wyszczelski. Polska mocarstwowa. 
Bellona, Warszawa 2015
[5] Andrzej Paczkowski. Pół wieku dziejów Polski 
1939-1989. Wydawnictwo Naukowe PWN, Warsza-
wa 1995, s. 13 [6] ibidem, s. 14
[7] Andrzej Albert [Wojciech Roszkowski]. Najnow-
sza historia Polski 1918-1980. Polonia, Londyn 1989, 
s. 308 
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Z drem Andrzejem 
Anuszem, 
socjologiem, 
autorem książek 
"Wokół Marszałka" 
i "Nielegalna 
polityka" rozmawia 
Łukasz Perzyna

- Cudzoziemiec w kontekście naszego 
1 września spytać mógłby, czy warto 
świętować rocznice porażek? Przecież 
kiedy Pan, autor wielu książek histo-
rycznych, czy ja słyszymy wyrażenie 
"klęska wrześniowa, to nie protestu-
jemy?

- Poczucie klęski jakie wią-
że się z wrześniem 1939 r. oczy-
wiście pozostaje zasadne w tym 
sensie, że militarnie żeśmy wtedy 
przegrali. Co okazało się o tyle 
nieuniknione, że kolejno zaata-
kowały nas dwa mocniejsze od 
nas totalitarne państwa: Niemcy 
1 września, zaś Związek Sowiec-
ki siedemnastego. Jednak warto 
również przypomnieć, że pomi-
mo porażek na polach bitew czy 
niszczycielskich bombardowań 
polskich miast - dzięki oporowi 
wobec inwazji, wspartemu  przez 
całe społeczeństwo, bo tak wie-
le znamy przejawów cywilnego 
bohaterstwa, Polska znalazła się 
w innej sytuacji, niż rok wcze-
śniej Czechosłowacja po układzie 
monachijskim. Wtedy, począw-
szy od września 1938 r. Niem-
com udało się - co rozłożyło się 
na dwa etapy, bo potem był ma-
rzec 1939 r. zajęcie Pragi i likwi-
dacja państwa - doprowadzić bez 
gwałtownego zastosowania prze-
mocy, w sytuacji, gdy mocarstwa 
zachodnie wojny się obawiały, do 
rozbicia Czechosłowacji i rozsze-
rzenia własnej strefy wpływów 
najmniejszym kosztem. Powtó-
rzenie tego zabiegu z Polską już 
się Niemcom nie powiodło. Po-
stawa Polski, brytyjskie dla nas 
gwarancje, sojusz z Francją ale i 
z Rumunią - sprawiły, że atak na 
Polskę stał się początkiem II woj-
ny światowej. Jeśli posłużyć się ty-
tułem książki Leszka Moczulskie-
go, śmiało można stwierdzić, że 
"wojna polska" stała się światową. 

- Właśnie Leszek Moczulski w "Wojnie 
polskiej" wydanej i to oficjalnie jesz-
cze w 1972 roku, kiedy to protesto-
wała przeciw jej publikacji ambasada 
radziecka, ale czytelnicy zdążyli już i 

tak cały nakład wykupić - za rozstrzy-
gającą dla losu Polski w 1939 r. uznał 
datę 17 września. Wcale nie pierwsze-
go. Czy miał rację w tej ocenie? Czy to 
17 września stał się gwoździem do 
trumny międzywojennej Polski, Dru-
giej Rzeczypospolitej, co wcześniej 21 
lat przetrwała?

- Zgadzam się z oceną szans 
Polski w kampanii wrześniowej 
dokonaną przez Moczulskiego. 
Natomiast Pana opinię nieco sko-
ryguję w tym sensie, że bezpośred-
ni koniec II RP stanowiło dopiero 
Powstanie Warszawskie w pięć lat 
później. Natomiast dla przebiegu 
wydarzeń w 1939 r. to 17 wrze-
śnia miał rozstrzygające znacze-
nie. Koncepcja obrony na przed-
mościu rumuńskim przygotowana 
wcześniej przez polskie dowódz-
two nie była czymś wymyślonym, 
bez szans na realizację. Ośrod-
kiem oporu stać się miał Lwów, 
wtedy pozostający w polskich rę-
kach, podobnie jak w 1920 r. ale i 
w 1918 za sprawą nastoletnich bo-
haterskich Orląt. Wtedy w 1939 
r. obronę na wschodzie szykował 
generał Kazimierz Sosnkowski. 
Wódz Naczelny Edward Rydz-
-Śmigły wcześniej go odsunął, ale 
wówczas już przywrócił. Ogrom-
na przestrzeń polskich Kresów 
stwarzała dogodne możliwości 
do skutecznej obrony. Nie było 
tam dróg do szybkiego przerzu-
tu wojsk, a w taki sposób, w for-
macie Blitzkriegu walczyli wtedy 
Niemcy.

- Władysław Broniewski pisze o wrze-
śniu: "a czołgi w bagnach wyschnię-

tych nie grzęzły". Ale wraz z pogodą 
zmienić się mogło także położenie 
walczących. To radziecki "nóż w plecy" 
taką możliwość zniweczył?

- Na pewno Niemcom nie 
przyszłoby łatwo forsowanie pole-
skich bagien. Warunki sprzyjały na 
Kresach obrońcom, a nie atakują-
cym. Trzeba też pamiętać, jak dłu-
go po 17 września broniła się jesz-
cze Warszawa, a także Twierdza 
Modlin oraz Hel i gen. Franciszek 
Kleeberg, który wytrwał najdłużej 
pod Kockiem.

- Jakie jeszcze następstwa miał 17 
września, poza oczywistym, że zaata-
kowani przez dwóch wrogów, szans 
na polu walki nie mieliśmy?

-   Wkroczenie wojsk rosyj-
skich, a o takim ich zamiarze 
Francja i Anglia dowiedziały się 
kilka dni wcześniej, stanowiło dla 
Francji i Wielkiej Brytanii po-
wód czy pretekst, żeby na ówcze-
snym froncie zachodnim, gdzie 
od 3 września toczyła się tylko 
tzw. dziwna wojna, wprawdzie 
wypowiedziana ale faktycznie 
nie prowadzona - nie podjąć rze-
czywistych działań wojskowych 
przeciwko Niemcom, zgodnych 
z sojuszniczymi zobowiązania-
mi wobec Polski. Dowody na to 
znalazł w czasach PRL we fran-
cuskich archiwach Jerzy Łojek, 
wybitny i niestety przedwcze-
śnie zmarły historyk. Wertując 
podczas pobytu we Francji do-
kumenty dyplomatyczne, w tym 
korespondencję z Brytyjczykami, 
Łojek potwierdził, że to w związ-
ku z 17 września alianci uznali, 

że realna pomoc Polsce, do któ-
rej udzielenia mieli być gotowi 
w parę tygodni, nie ma sensu, 
ponieważ i tak się nie obronimy 
przed dwoma wrogami. Po po-
wrocie do kraju Jerzy Łojek wy-
dał książkę o sowieckiej inwazji, 
w drugim obiegu, gdzie posługi-
wał się pseudonimem Leopold Je-
rzewski. Oczywiście nastąpiło to 
w wiele lat po publikacji książki 
Moczulskiego, bo kiedy w 1972 r. 
ukazała się "Wojna Polska", w kra-
ju nie było jeszcze niezależnych 
wydawnictw, tylko przemycone 
z zagranicy książki emigracyjne 
i tzw. samizdat, czyli maszynopi-
sy krążące w nielicznym gronie. 
Łojek pozostawał niezmiernie 
zdeterminowany, żeby ujawniać 
prawdę o 17 września, ponie-
waż jego ojciec zginął w Katyniu. 
Charakterystyczne, że Moczul-
ski i Łojek doszli w kwestii roku 
1939 do podobnych wniosków.   
Nie przypadkiem polskie władze 
ewakuowały się do Rumunii 17 
września przez most w Kutach. 
Wobec sowieckiej inwazji skoń-
czyła się bowiem koncepcja sku-
tecznej obrony przed Niemcami 
na przedmościu rumuńskim.

- Czy ostatnie lata, w tym pełnoskalo-
wa wojna w Ukrainie, wpływają jakoś 
na naszą ocenę września 1939 r, w 
pewnym sensie ją modyfikują?

- Ukraina trwa i walczy, nie 
straciła suwerenności, ponieważ 
w   poprzednich latach nawiązała 
skuteczną współpracę sojuszniczą 
z państwami zachodnimi, w tym 
z Polską, bo dla niej przecież Za-

chodem jesteśmy. Teraz atutem 
Ukrainy staje się przekonanie, 
nieobce napastnikom z Kremla, 
że eskalacja ich akcji może do-
prowadzić nawet do wybuchu III 
wojny światowej, co do pewnego 
stopnia agresora mityguje. Ana-
logia z wrześniem 1939 r. też do 
pewnego stopnia działa. Dzięki 
temu Ukraina ma szanse obronić 
suwerenność, przekonamy się, czy 
również integralność terytorialną. 
Nie przypadkiem bowiem prezy-
dent USA Donald Trump na spo-
tkanie w Waszyngtonie zaprosił 
prezydenta Finlandii Alexandra 
Stubba. Wiemy, że Finowie po II 
wojnie światowej zachowali suwe-
renność, jednak za cenę nie tylko 
narzuconej im neutralności ale 
i oddania ZSRR znacznej części 
kraju.  

- Czy można wskazać fakty, mające 
znaczenie dla sekwencji wydarzeń w 
1939 r, ale wciąż nie doceniane?

- Sprawdziła się wtedy Kon-
stytucja Kwietniowa z 1935 r, 
często krytykowana jako mało 
demokratyczna na tle wcześniej-
szej Marcowej z 1921 r. Wów-
czas jednak umożliwiła spraw-
ną sukcesję, szybkie przekazanie 
władzy. Pozwoliła na jej ukształ-
towanie się na uchodźstwie, 
dzięki czemu Polacy nie stracili 
politycznej reprezentacji. Stano-
wi to zasługę Józefa Piłsudskie-
go, którego dziełem pozostawa-
ła Konstytucja Kwietniowa. W 
taki sposób w 1939 r, geniusz 
Marszałka, już zza grobu, po raz 
ostatni się objawił.   

Rozstrzygnął siedemnasty,  
a nie 1 września
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Karol Nawrocki po wygranych wy-
borach prezydenckich idzie dalej 
jak taran. Objeżdża Polskę, wybiera 
się do Donalda Trumpa, a premiera 
Donalda Tuska upokarza jak potra-
fi. Zarazem sondaże pokazują, że 
zaledwie 53 proc zwolenników Na-
wrockiego z drugiej tury gotowych 
jest poprzeć w głosowaniu do Sejmu 
Prawo i Sprawiedliwość. Wskazuje to 
na racjonalność pomysłu powołania 
partii prezydenckiej, by zagospodaro-
wać pozostałych. Nie wiemy jeszcze, 
czy Nawrocki okrzepł jako polityk na 
tyle, by zdać sobie sprawę z własnych 
możliwości. Z kolei niskie notowania 
rządzących wydają się przesądzać, że 
wybory parlamentarne nie odbędą 
się wcześniej, niż za dwa lata.

Kosztowna dla popularności i 
wizerunku rządzących okazuje się 
afera związana z marnotrawieniem 
pieniędzy z unijnego Krajowego 
Planu Odbudowy na projekty ab-
surdalne lub prezentowane  przez 
członków rodzin ludzi władzy. 
Jachty i wzmacnianie bezstreso-
wych reakcji ziemniaka śmieszą i 
bulwersują opinię publiczną, bo 
środki pomocowe z Unii Europej-
skiej, zablokowane  za rządów PiS 
z powodu łamania praworządno-
ści przez ekipę Mateusza Mora-
wieckiego, Jarosława Kaczyńskie-
go i Zbigniewa Ziobry miały pójść 
na rozwój kraju, jak obiecywa-
ła nowa ekipa, a nie na realizację 
wniosku, przedstawionego przez 
żonę Artura Łąckiego, jednego z 
najzamożniejszych posłów Koali-
cji Obywatelskiej. 

Trudno się więc   dziwić, że za 
odwołaniem ze stanowiska kon-
trolującej ich rozdzielanie  mini-
ster funduszy i polityki regionalnej 
Katarzyny Pełczyńskiej-Nałęcz, 
która w rządzie reprezentuje Pol-
skę 2050 Szymona Hołowni - 
opowiada się aż 69 proc pytanych 
przez United Surveys [1].

Zabrze: sygnał alarmowy dla 
rządzących, nadzieja dla niezależnych  

Dalece ważniejszy od sonda-
żu okazał się wynik przedtermi-
nowych  wyborów prezydenta w 
Zabrzu. Po odwołaniu w trak-
cie kadencji w wyniku referen-
dum rządzącej miastem przedsta-
wicielki Koalicji Obywatelskiej 
Agnieszki Rupniewskiej, która za-
słynęła zwolnieniami grupowymi, 
osłabiającymi miejski samorząd - 
mieszkańcy wybrali bezpartyjne-
go radnego Kamila Żbikowskiego, 
którego poparł m.in słynny pił-
karz Lukas Podolski a nie kolejną 
kandydatkę KO Ewę Weber. To 
triumf niezależności w samorzą-

dzie ale i żółta kartka dla rządzą-
cych krajem. 

Gdyby wybory do Sejmu już 
teraz się odbyły - chociaż nic na 
to nie wskazuje, bo marne noto-
wania rządzących stanowią prze-
słankę, że kadencji nie skrócą po 
to tylko, żeby je przegrać - najlep-
szy wynik (28 proc) uzyskałaby 
wprawdzie Koalicja Obywatelska, 
ale rząd tworzyłyby Prawo i Spra-
wiedliwość z 27 proc i Konfedera-
cja z 17 proc poparcia, a posłów do 
nowego parlamentu wprowadziła-
by jeszcze tylko Lewica (5,5 proc). 
Nie udałoby się to natomiast obec-
nym koalicjantom KO: Polskiemu 
Stronnictwu Ludowemu ani Pol-
sce 2050 Hołowni (po 4 proc po-
parcia każde). Jeśli obecny rozkład 
sympatii wyborców utrzyma się, 
KO podzieli los PiS po głosowaniu 
z 15 października: mając najlepszy 
wynik nie będzie w stanie stwo-
rzyć gabinetu wspartego przez 
większość. Stanie się to kolejnym 
upokorzeniem dla obecnego pre-
miera Donalda Tuska. A już teraz 
nie szczędzi mu ich Karol Nawroc-
ki, każąc szefowi rządu czekać przy 
kamerach telewizyjnych przed 
spotkaniem na szczycie, dotyczą-
cym polityki międzynarodowej. 
Sam zaś objeżdża Polskę, spotyka 
się ze zwolennikami w Kolbuszo-
wej czy Kaliszu a jego żona uczest-
niczy w święcie kobiecego futbolu 
na Podkarpaciu. Marta Nawroc-
ka w sportowych butach zgrabnie 

stopowała tam czarno-białą piłkę. 
Prezes PiS reprezentacyjną żoną 
pochwalić się nie może choć nie 
z tego oczywiście bierze się nieko-
rzystna dla niego a też dostrzegal-
na w progresji sondażowych noto-
wań tendencja.  

Powodów do euforii nie ma 
bowiem również Prawo i Sprawie-
dliwość. Z tych samych badań opi-
nii publicznej wynika bowiem, że 
w przyszłym głosowaniu do Sejmu 
partię Jarosława Kaczyńskiego go-
towych jest poprzeć zaledwie 53 
proc wyborców Karol Nawrockie-
go ze zwycięskiej dla niego drugiej 
tury z 1 czerwca, kiedy to pokonał 
kandydata rządzącej KO i zastępcę 
Tuska w tejże partii, Rafała Trza-
skowskiego [3].

Rok temu większość Polaków go nie 
znała. Teraz co drugi z nas mu ufa

Nietrudno  to zapewne uzasad-
nić sztucznym podtrzymywaniem 
przez polityków najsilniejszej par-
tii opozycji napięć z kampanii pre-
zydenckiej, czego nie da się sku-
tecznie czynić w nieskończoność, 
skoro wyborcy wprawdzie zagło-
sowali masowo - z czego wypada 
się cieszyć i być dumnym, zwłasz-
cza na Mazowszu, gdzie ustano-
wiliśmy chlubny rekord frekwen-
cji - ale zarazem wielu z nich nie 
ukrywa zmęczenia jakością pol-
skiej polityki, zwłaszcza jej wer-
balną brutalnością, do której prze-

bierające w słowach ani środkach 
PiS wydatnie się przyczynia. Na 
tym tle nawet Nawrocki, chociaż 
wystawiony przez partię Kaczyń-
skiego ale ogłaszający się kandy-
datem obywatelskim, wobec braku 
innych ofert, reprezentować może 
nową jakość. Jako dawny prezes 
Instytutu Pamięci Narodowej nie 
jest tak mocno kojarzony z grami 
międzypartyjnymi, zresztą rozpo-
znawalność zyskał sobie dopiero 
w samej kampanii prezydenckiej: 
jeszcze przed niespełna rokiem 
(w listopadzie 2024) 61 proc Po-
laków nie wiedziało, kim jest [4].

Teraz to Karol Nawrocki 
otwiera rankingi zaufania: z jedne-
go z nich wynika, że prezydentowi 
ufa aż 47 proc Polaków. Zdecydo-
wanie więcej niż szefowi dyploma-
cji i od niedawna wicepremierowi 
Radosławowi Sikorskiemu - 42 
proc [5]. 

Nie znamy jednak odpowie-
dzi na pytanie, jaki użytek głowa 
państwa z tej popularności uczyni. 
A zwłaszcza z kontrastu między 
nią a niezbyt imponującymi no-
towaniami własnego zaplecza po-
litycznego. Partia Kaczyńskiego 
niewiele nowego ma do zapropo-
nowania i ludzie to widzą. A Na-
wrocki wzbudza ciekawość cza-
sem przeradzającą się w sympatię 
jako nowy człowiek w polskiej po-
lityce. IPN  nie interesował prze-
ciętnego Polaka, który teraz nie 

martwi się, że ma młodego pre-
zydenta, z fajną żoną i w ogóle 
szczęśliwą a przy tym "patchwor-
kową" rodziną. Nawrocki umiejęt-
nie skrócił dystans, jaki dzieli go 
od zwyczajnego wyborcy, czego 
zupełnie nie potrafił "przegryw" 
Trzaskowski, przez wielu odbie-
rany jako maminsynek, któremu 
obce pozostają problemy przecięt-
nego człowieka.

Jak pamiętamy z Moliera, pan 
Jourdain nie wiedział, że mówi 
prozą. I bardzo się dziwił, kiedy 
mu to uświadomiono.

Teraz my nie wiemy, w jakim 
stopniu sam Nawrocki - który 
pomimo doktoratu intelektuali-
stą nie jest - zdaje sobie sprawę z 
własnych rozległych uprawnień i 
możliwości. Od momentu zaprzy-
siężenia - niezawisłych już od par-
tii, która go poparła. A głosowali 
na niego przecież równie masowo 
wyborcy Konfederacji.       

Na Węgrzech Peter Magyar, 
kiedyś podwładny Viktora Orba-
na w rządzącej partii Fidesz, prze-
jął inną, podupadłą o nazwie Sza-
cunek i Wolność, bo na założenie 
własnej nie stało czasu - i rzucił 
wyzwanie całej tamtejszej klasie 
politycznej. Teraz nowa formacja 
prowadzi w sondażach. Fideszowi 
odebrał  Magyar część zwolenni-
ków, za to dotychczasowej opozy-
cji tak demokratycznej jak skrajnie 
prawicowej - niemal wszystkich. 
Za wcześnie na snucie analogii. 
Ale to jeden z możliwych warian-
tów rozwoju sytuacji. Pisowski 
obóz polityczny zawsze przecież 
się na Węgrach  wzorował, sam 
Kaczyński zapowiadał, że tu bę-
dzie Budapeszt. Zobaczymy, czy 
w złą dla siebie godzinę tego nie 
wymówił.

Wyobraźmy sobie, że Nawroc-
ki po lekturze kolejnego korzyst-
nego dla siebie sondażu mówi do 
dyrektora gabinetu:

- Z Nowogrodzką nie łączyć...
I co mu wtedy zrobi prezes? 
Impeachment przeprowa-

dzony z inicjatywy Kaczyńskiego 
wspólnymi i zgodnymi siłami KO 
i PiS to jednak nawet w nieprze-
widywalnej polskiej polityce wa-
riant śmiało dający się między baj-
ki włożyć...

ŁUKASZ PERZYNA

[1] sondaż United Surveys z 13-16 
sierpnia 2025    [2] ibidem [3] ibidem
[4] Opinia 24, badanie dla Radia Zet 
z 13-18 listopada 2024
[5] IBRIS z 25-27 lipca 2025 

Kurz bitewny nie opadł, co teraz widać
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Andrzej Kieryłło, 
strateg polityczny, w 
rozmowie Łukasza 

Perzyny

- Karol Nawrocki ma przed sobą pew-
nych pięć lat kadencji, Donald Tusk 
tylko nieco ponad dwa, co z tej różnicy 
wynika dla Polski?

- Jak patrzę na początki kaden-
cji Karola Nawrockiego, mam wąt-
pliwości, czy Polska ma dla prezy-
denta największe znaczenie. Czy 
raczej polityka, która służy dowar-
tościowaniu własnego  ego. Woli 
naprawy państwa w tym nie do-
strzegam, takiej konkretnej ten-
dencji, chociaż w kampanii to 
obiecywał. Znamy rozumowa-
nie, że kampania jest po to, żeby 
zdobyć władzę. A władza, żeby ją 
sprawować. Polska jednak nie jest 
sama, co warto mieć na uwadze. 
Funkcjonuje w pewnym ekosyste-
mie. Gdy się o tym pamięta, lepiej 
pojmować politykę w kategoriach 
służby publicznej, wtedy więcej się 
osiągnie. Jeśli zaś chodzi o Donal-
da Tuska, ma teraz pozycję trud-
ną. Nie tylko z tego powodu, że 

mniej czasu przed nim, na co Pan 
zwrócił uwagę. Ciężko rządzić bez 
ustaw, a te są wetowane. W takiej 
sytuacji w grę wchodzi nie tyle rzą-
dzenie nawet, co bieżące zarządza-
nie. Co oczywiście nie może być 
zbytnio efektywne. Dla wielu poli-
tyków, nie chodzi tylko o tych, co 
na szczycie, liczy się władza sama w 
sobie a nie rozumiana jako służba 
publiczna, w tej rozbieżności za-
wiera się przyczyna naszych obec-
nych problemów. 

- Czym Karol Nawrocki w roli prezy-
denta różni się od swojego bezpośred-
niego poprzednika Andrzeja Dudy?

- Prezydent Duda nie był w 
stanie wybić się na samodziel-
ność. Swój urząd sprawował pod 
presją Prawa i Sprawiedliwości. 
Pozostawał raczej pasywny. Ka-

rol Nawrocki również realizu-
je politykę PiS, ale czyni to eks-
pansywnie. Nie wiem, do czego 
zmierzamy dokładnie, ale ta 
kohabitacja z rządem okaże się 
najtrudniejsza. 

- Jaką prognozę dla tego koniecznego 
przecież współdziałania da się dzisiaj 
sformułować? Jak będzie ono w szcze-
gółach wyglądać? 

- Skoro o szczegóły Pan pyta, 
spróbuję na konkretnym przy-
kładzie rzecz objaśnić. Weto do 
ustawy wiatrakowej da się oddać 
filmikiem, stworzonym w opar-
ciu o sztuczną inteligencję, gdzie 
z kręcącego się wiatraka wylatu-
ją kolejno czarownice. Ta decy-
zja prezydenta odwołuje się do 
potocznych lęków, które nie są 
uzasadnione. Skrajności i fobie, 

które się z nich biorą, nie zastą-
pią kategorii dobra wspólnego. 
Przecież to gmina podejmuje de-
cyzje, dotyczące lokalizacji każ-
dego wiatraka. A samorząd, co 
chyba oczywiste, wie najlepiej, co 
jest po myśli mieszkańców i dla 
nich korzystne, a co im szkodzi. 
I wiatraki dają samorządom, czyli 
w praktyce całej lokalnej społecz-
ności, spore pieniądze z podat-
ków. Kategoria dobra społeczne-
go zanika jednak, gdy można się 
postawić rządowi, utrudnić mu 
funkcjonowanie. Być może się to 
zmieni, jeśli zmienią się korzystne 
dla prezydenta sondaże. Na razie 
Karol Nawrocki, w czym nie ma 
nic dziwnego, skoro dopiero co 
wybory wygrał, otwiera ranking 
zaufania do polityków. Trud-
no jednak wykluczyć, że sposób 
sprawowania urzędu ludzi do nie-

go zniechęci. Ale gdy patrzymy 
na Stany Zjednoczone, to takiej 
pewności nie mamy. Nie tylko u 
nas ludzie z ciekawością obser-
wują walkę, wielu interesuje, kto 
komu przyłoży. Nie widzą wtedy 
tego, co przy tej okazji zostanie 
zdemolowane.

- Czy da się politykę uprawiać w inny 
sposób?

- Jan Olszewski, który był nie 
tylko politykiem, ale premierem 
pierwszego od ponad pół wie-
ku polskiego rządu, wyłonione-
go w wyniku całkowicie wolnych 
wyborów, a to historyczna rola 
- powtarzał znaną maksymę leka-
rzy:  po  pierwsze  nie  szkodzić. Tę 
zasadę mec. Olszewskiego pole-
całbym wszystkim współczesnym 
politykom. 

Kto komu przyłoży 
i co zostanie zdemolowane
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Kiedy 18 sierpnia 2025 r. okazało się, 
że Polska nie uczestniczy w spotkaniu 
przywódców  europejskich z Donal-
dem Trumpem w Waszyngtonie na 
temat wojny na Ukrainie, w mediach 
rozpętała się histeria. Z kolei wśród 
polityków rozpoczęło się głośne licy-
towanie, kto jest temu winien – pre-
zydent czy premier. Tymczasem w 
tego typu negocjacjach, gdzie mowa 
jest o finansowaniu zakupu sprzętu 
wojskowego dla jednej ze stron zbroj-
nego konfliktu, powinna obowiązy-
wać zasada – im bliżej dany kraj znaj-
duje się terenów objętych wojną, tym 
bardziej jego władze powinny unikać 
kamer i błysków fleszy, zaś decyzje 
podejmować w zaciszu gabinetów. 

Czego uczy historia?
Niemal od samego początku 

konfliktu rosyjsko-ukraińskiego 
rząd Prawa i Sprawiedliwości dał 
się wciągnąć w retorykę  zainicjo-
waną przez ówczesną opozycję, 
która zarzucała mu brak zaanga-
żowania w pomoc wojskową dla 
Kijowa. Przedstawiciele władzy 
zaczęli więc głośno wyliczać ilość 
i rodzaj sprzętu wojskowego prze-
kazywanemu za naszą wschod-
nią granicę, rzucać wielocyfrowe 

kwoty oraz wygłaszać zapowiedzi 
kolejnych dostaw. I choć Polska, 
zważywszy szczególnie na fakt, 
że graniczy z oboma toczącymi 
wojnę krajami, powinna milczeć 
na ten temat, to w rzeczywistości 
niewiele brakowało, by na konfe-
rencjach prasowych obwieszcza-
no, kiedy i jaką drogą ten sprzęt 
jest na Ukrainę dostarczany. Szyb-
ko okazało się bowiem, że walka o 
głosy wyborców w kraju jest dla 
polityków większym wyzwaniem 
niż skuteczna pomoc zaatakowa-
nemu zbrojnie sąsiedniemu pań-
stwu. Tymczasem jeśli sięgnie-
my do historii, to przypomnimy 
sobie, jak kraje socjalistyczne, 
wspierające zbrojnie Wietnam 
w wojnie z USA, do końca kon-
fliktu zaklinały się, że dostarcza-
ją tylko żywność i leki. Podobnie 
podczas interwencji sowieckiej w 
Afganistanie, Stany Zjednoczone 
informowały jedynie o wsparciu 
politycznym dla mudżahedinów 
(w ramach tzw. doktryny Reaga-
na), mimo silnego zaangażowania 
wywiadowczego służb CIA oraz 
mimo faktu, że to właśnie amery-
kańskie ręczne wyrzutnie rakiet 
stinger siały popłoch wśród ro-

syjskich samolotów szturmowych 
i śmigłowców, nie pozwalając im 
na pełną dominację w powietrzu. 
Czego zatem uczy historia? Tego, 
że skuteczność pomocy wojsko-
wej i wywiadowczej jest tym więk-
sza, im mniej ludzi o nie wie oraz 
im mniej o niej mówi. 

Trzymajmy się z daleka
Dziś w całej Polsce podnio-

sło się larum, że zabrakło nas 
u boku Francji, Wlk. Brytanii, 
Niemiec i Włoch w Waszyng-
tonie. Rządząca koalicja zwala 
winę na prezydenta sugerując, że 
jako przyjaciel Donalda Trumpa 
to on powinien lecieć do USA. 
Opozycja odbija piłeczkę wistu-
jąc, że dopiero co premier Tusk 
pouczał ich, iż to rząd prowa-
dzi politykę zagraniczną, a pre-
zydent jedynie współdziała. Ale 
jakoś nikt nie zwrócił uwagi na 
to, że w waszyngtońskim szczy-
cie USA-Europa-Ukraina zabra-
kło wszystkich, poza Finlandią, 
państw mających granicę z Ro-
sją lub Ukrainą. Udział Finlandii, 
która jest najmłodszym człon-
kiem NATO, był zresztą raczej 
symboliczny. To kraj, który w la-

tach 1939-40 skutecznie prze-
ciwstawił się agresji rosyjskiej i 
mimo utraty 10% terytorium za-
chował niepodległości. Aluzja do 
obecnej sytuacji Ukrainy wyda-
je się tu nader czytelna. Nie było 
za to w Waszyngtonie nie tylko 
kontestujących pomoc dla Ukra-
iny Węgier i Słowacji, czy real-
nie obawiających się rosyjskiej 
agresji krajów nadbałtyckich, ale 
również Rumunii, która podob-
nie jak Polska, choć w mniejszym 
stopniu, jest krajem przerzutu 
sprzętu wojskowego do Ukrainy. 
Jeśli polska delegacja miałaby się 
pojawić na kolejnym szczycie, w 
którym udział wziąć ma delega-
cja rosyjska, to trzeba się będzie 
liczyć z tym, że Władimir Putin 
zmuszony do jakichś ustępstw 
wobec Kijowa, może w każdej 
chwili sięgnąć po roszczenia wo-
bec Polski. Nie terytorialne, rzecz 
jasna, ale choćby wycofania wojsk 
NATO z Polski lub też redukcji 
części uzbrojenia znajdującego 
się po wschodniej stronie Wisły. 
Wszak demilitaryzacja jako droga 
do pokoju to hasło brzmiące na-
der wiarygodnie i przekonywają-
co. Szczególnie dla europejskich 

elit niemogących się już docze-
kać przywrócenia handlu z Rosją. 
Dlatego jako państwo trzymajmy 
się do takich spotkań z daleka.

Oderwani od rzeczywistości
Nie po raz pierwszy dostrzega-

my, że od dwóch dekad rząd i opo-
zycja w Polsce zajęte są niemal wy-
łącznie sobą, a każda okazja, aby 
dowalić przeciwnikowi, jest dobra. 
W kwestii bezpieczeństwa kraju 
miał być wszakże konsensus. A w 
rzeczywistości? Gdy w 2023 zna-
leziono w lesie pod Bydgoszczą ro-
syjską rakietę, dzisiejszy minister 
obrony Władysław Kosiniak-Ka-
mysz domagał się dymisji pełnią-
cego wówczas tę funkcję Mariusza 
Błaszczaka. Obecnie, po upadku w 
nocy z 19 na 20 sierpnia drona w 
Osinach, tego samego żąda wobec 
Kosiniak-Kamysza opozycja. W 
obu przypadkach padały wzajem-
ne oskarżenia o dziurawą obronę 
powietrzną oraz o nieudolne za-
rządzanie armią. Dwa lata temu 
Błaszczak zrzucał winę na genera-
łów twierdząc, że o niczym nie był 
informowany. Kosiniak-Kamysza 
stać było jedynie na pochwalenie 
się, ile konferencji prasowych od-
był na temat zdarzenia na Lubelsz-
czyźnie, mimo że chaos informa-
cyjny z nich płynący był stokroć 
gorszy niż szkody wywołane eks-
plozją drona. Zresztą nie tylko po-
lityczni przeciwnicy skwapliwie to 
wykorzystali, nie pozostawiając na 
szefie resortu obrony suchej nitki. 
Ministra ostro skrytykował tak-
że generał Leon Komornicki, za-
rzucając i jemu, i towarzyszącym 
mu w briefingach wyższym ofice-
rom oderwanie od rzeczywisto-
ści. - Czy wiedzą, gdzie my żyjemy, 
co się dzieje za granicą i co są win-
ni społeczeństwu? – pytał reto-
rycznie. Oni przemawiali głównie 
do siebie.

I choć truizmem jest, że ła-
twiej wykryć i zneutralizować 
kilkadziesiąt nadciągających dro-
nów, aniżeli poruszający się kilka-
dziesiąt metrów nad ziemią jeden 
obiekt, znów ważniejsze okaza-
ły się latające w eterze polityczne 
inwektywy oraz przerzucanie się 
winą przez politycznych oponen-
tów. Próżno się zatem spodziewać 
jakichś konstruktywnych wnio-
sków, które można by wyciągnąć z 
obu tych zdarzeń – spod Bydgosz-
czy i z Osin, aby wspólnie zde-
cydować, jak skutecznie zatkać 
luki w systemie obronnym kraju, 
skoro wśród polityków na ponad 
dwa lata przed kolejnymi wybora-
mi znacznie więcej emocji budzą 
sondaże, w których Koalicja Oby-
watelska naprzemiennie z PiS-em 
ściga się o fotel lidera. W efekcie 
na Ukrainie wciąż mamy wojnę, 
a w Polsce nieustającą kampanię 
wyborczą. 
				  
	 RADOSŁAW GAJDA

Po Waszyngtonie histeria, 
po Osinach chaos
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Tomasz Siemoniak teraz pełni funkcję 
koordynatora służb specjalnych ale 
w trakcie spotkania w siedzibie Ma-
zowieckiej Wspólnoty Samorządowej 
omawiał swój flagowy projekt z cza-
sów, kiedy był ministrem spraw we-
wnętrznych i administracji: ustawę 
o obronie cywilnej. Wcześniej Polska 
jej nie miała, bo gdy rządziło Prawo i 
Sprawiedliwość stara regulacja wyga-
sła a nowej partia Jarosława Kaczyń-
skiego nie zdążyła uchwalić. Kolejna, 
uchwalona już za rządów Koalicji 15 
Października obowiązuje  od Nowego 
Roku.

- Ta ustawa dotyczy wszystkich 
obywateli, nie jednej grupy - wska-
zywał prowadzący spotkanie Klu-
bu Gospodarczego w biurze przy 
Koszykowej wiceprezes Mariusz 
Ambroziak. Zaznaczył, że MWS 
zachęca mieszkańców, by czuli się 
podmiotem w tej kwestii. Gość z 
rządu wskazał z kolei, że w myśl 
filozofii jaka przyświecała nowej 
ustawie -  samorząd terytorialny 
stanowi kręgosłup systemu obro-
ny cywilnej w Polsce. Odpowiada 

za udźwignięcie tego ogromnego 
zadania. Podobnie istotną dla OC 
rolę odgrywa jeszcze tylko straż 
pożarna: zawodowa i ochotnicza. 
-  Wszyscy jesteśmy odpowiedzial-
ni  za obronę Ojczyzny  - przy-
pomniał zarazem główną zasadę 
Siemoniak.

Minister podkreślił, że to wój-
towie, burmistrzowie i marszałko-
wie znakomicie sprawdzili się w 
swoich rolach w trakcie pandemii 
oraz pomocy humanitarnej dla 
Ukrainy a samorząd przy okazji 
obu tych prób pokazał jak wiele 
potrafi i że pozostaje mocno osa-
dzony wśród ludzi. 

Jednak schronami czy syre-
nami, jak ujmuje to Siemoniak, 
przez lata nikt się nie zajmował, 
w przekonaniu, że wojna nam nie 
grozi. Niektórym obrona cywilna 
kojarzyła się nawet z PRL i ów-
czesnymi jej drużynami w zakła-
dach pracy. Radykalnie zmieni≥ 
sytuację początek pełnoskalowej 
agresji Rosji na Ukrainę 24 lute-
go 2022 r. 

W tym roku 5 miliardów zło-
tych ze środków budżetowych na 
obronę narodową przekierowano 
na obronę cywilną, jak powiado-
mił uczestników spotkania Sie-
moniak. Pieniądze zwykle prze-
znaczane dla straży pożarnej i 
samorządów nie okazałyby się wy-
starczające przy dotychczasowej 
skali zaniechań. 

Trwa inwentaryzacja  schro-
nów, określanie parametrów, co 
jest budową ochronną a co wy-
mogów tej nazwy nie wypełnia. 
Nowe budynki powinny spełniać, 
jak wskazał  minister mieć garaże 
podziemne z wodą i wentylacją 
a tym samym spełniać stawiane 
budowlom  ochronnym warunki. 
W dyskusji pojawiło się pytanie, 
kto  zrekompensuje deweloperom 
dodatkowe koszty: odpowiedzią 
wydaje się wskazanie, że wzrośnie 
popyt na takie mieszkania jako 
bezpieczne.

Najwięcej uwagi w dyskusji 
pochłonęły przykłady z Ukrainy. 
Przebywający tam przez dłuższy 

czas Marian Przeździecki opo-
wiadał, że gdy w Kijowie ogłasza-
no alarm, a mieszkał w 26-piętro-
wym wieżowcu z dwunastoma 
lokalami na każdej kondygnacji - 
początkowo zjeżdżał na dół. Nie 
do schronu nawet, tylko hallu przy 
windach. Ale gdy za każdym ra-
zem zastawał tam tylko kilka babć 
- przestał reagować na alarmy. 
Ukraińcy przyzwyczaili się do za-
grożenia po 3,5 roku wojny.

Nieco inaczej postrzega pro-
blem już w polskim kontekście 
ekspert Defence Standard Jerzy 
Karwelis: - Ważne, żeby mieć wy-
bór, czy chce się zejść do schro-
nu. A nie... chcieć zejść i nie mieć 
dokąd.

Za sprawą doświadczeń Ukra-
iny, którą od początku wspierają 
samorządowcy z MWS, wiele do-
wiedzieliśmy się o zagrożeniach, 
związanych ze współczesną wojną. 
Jej narzędziem, gdy agresor ata-
kuje osiedla mieszkaniowe, stają 
się zwykle tanie drony. Natomiast 
kosztujące miliony rakiety takie 

jak Iskandery napastnik rezerwu-
je dla uderzeń w strategiczne cele 
wojskowe lub węzłowe punkty 
infrastruktury krytycznej.  Ukra-
ińcy ostrzegają się przed niebez-
pieczeństwem głównie przez apli-
kacje sieciowe.

- Na łączność warto wydać każ-
de pieniądze, bo bez niej nic nie 
będzie funkcjonować  - podkre-
ślił minister Tomasz Siemoniak. 
Wspominał własne zaniepokoje-
nie w trakcie niedawnej powodzi, 
gdy urwała się komunikacja z gmi-
ną Wleń na Dolnym Śląsku. Na 
szczęście przez krótki czas, kiedy 
ona była odcięta, nie zaszło tam 
nic złego.  

Tomasz Siemoniak zapowie-
dział, że niebawem do skrzynek 
pocztowych wszystkich obywate-
li trafi podręcznik przygotowany 
przez ministerstwa obrony oraz 
spraw wewnętrznych dotyczą-
cy zachowania w sytuacjach 
kryzysowych.  

ŁUKASZ PERZYNA

Samorząd to kręgosłup obrony cywilnej 
- Tomasz Siemoniak gościem MWS
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Poradnie psychologiczno-pedago-
giczne odgrywają coraz większą rolę 
w systemie wsparcia dzieci, młodzieży 
oraz ich rodzin. W obliczu narastają-
cych wyzwań związanych z edukacją, 
problemami emocjonalnymi, trud-
nościami rozwojowymi czy potrzebą 
specjalistycznej diagnozy, zapotrze-
bowanie na pomoc specjalistów dyna-
micznie rośnie. Wychodząc naprzeciw 
tym potrzebom, powiat wołomiński 
od nowego roku szkolnego urucha-
mia dwie nowe samodzielne porad-
nie psychologiczno-pedagogiczne: w 
Ząbkach przy ul. Powstańców 7a oraz 
w Markach przy ul. Zajączka 26.

Dotychczas obie 
placówki funkcjonowa-
ły jako filie. Z uwagi na 
wspomniane rosnące za-
potrzebowanie władze 
powiatu wołomińskiego 
postanowiły rozbudować 
ofertę. W Ząbkach pla-
cówka zyska też  nowy 
budynek, zaprojektowa-
ny z myślą o komforcie 
zarówno specjalistów, 
jak i osób korzystających 
z usług. Przekształcenie 
w samodzielne Poradnie 
zwiększy możliwości ich 
działania.

– To niezwykle waż-
na zmiana, ponieważ 
dzięki temu w Markach 
funkcjonował będzie ze-
spół orzeczniczy. Rodzi-
ny nie będą już musiały 

udawać się do innych miejscowo-
ści, aby uzyskać opinie i orzecze-
nia niezbędne do dalszej edukacji 
dzieci. To realne ułatwienie, które 
podniesie jakość życia mieszkań-
ców naszego powiatu – podkreśla 
Arkadiusz Werelich, starosta wo-
łomiński. Zauważa też, że two-
rzenie zespołu orzeczniczego to 
proces. Zarówno pod kątem do-
pełnienia formalności, jak i znale-
zienia odpowiednich specjalistów 
będzie to wymagało czasu. Dopeł-
nimy jednak wszelkich starań aby 
stało się to jak najszybciej – zapew-
nia starosta. 

Poradnie psychologiczno-
-pedagogiczne to miejsca, gdzie 
młodzi ludzie mogą liczyć na 
wsparcie w zakresie diagnozy psy-
chologicznej, pedagogicznej i lo-
gopedycznej. Pomagają dzieciom 
z trudnościami szkolnymi, wspie-
rają uczniów z niepełnosprawno-
ściami, prowadzą terapie i zajęcia 
korekcyjno-kompensacyjne. W 
ostatnich latach, wraz ze wzrostem 
świadomości społecznej, coraz 
więcej rodziców i nauczycieli kie-
ruje dzieci do specjalistów.

– Obserwujemy coraz więk-
sze zainteresowanie ofertą porad-

ni. Rodzice są bardziej świadomi, 
że szybka diagnoza i odpowiednie 
wsparcie mogą znacząco popra-
wić funkcjonowanie dziecka za-
równo w szkole, jak i w codzien-
nym życiu. Dlatego inwestycja w 
rozwój sieci poradni w powiecie 

wołomińskim była dla nas 
priorytetem – zaznacza Ka-
tarzyna Pazio, wicestarosta 
wołomińska.

Dzięki powstaniu 
dwóch nowych placówek 
znacząco skróci się czas 
oczekiwania na diagnozę 
oraz zajęcia terapeutyczne. 
To kluczowe, bo opóźnienia 
w udzielaniu pomocy mogą 
powodować pogłębianie się 
problemów emocjonalnych 
i edukacyjnych.

Nowa poradnia w Ząb-
kach zostanie wyposażo-
na w nowoczesne gabinety, 
dostosowane do prowadze-
nia terapii indywidualnych 
i grupowych. Placówka w 
Markach natomiast, zysku-
jąc status samodzielnej po-
radni, będzie mogła zatrud-

nić dodatkowych specjalistów i 
poszerzyć zakres działań.

Władze powiatu podkreśla-
ją, że inwestycje te są częścią szer-
szej strategii wsparcia mieszkań-
ców. – Chcemy, aby każdy młody 
człowiek, który potrzebuje pomo-
cy, miał do niej szybki i łatwy do-
stęp. Współczesna szkoła i rodzina 
mierzą się z wieloma wyzwaniami, 
dlatego rola poradni psychologicz-
no-pedagogicznych będzie stale 
rosła. To nasza odpowiedzialność, 
by stworzyć jak najlepsze warun-
ki do pracy specjalistów i terapii 
dzieci – dodaje starosta Arkadiusz 
Werelich.

W dobie narastających pro-
blemów emocjonalnych, uza-
leżnień od nowych technologii, 
zaburzeń koncentracji i trudno-
ści adaptacyjnych, profesjonal-
ne wsparcie staje się niezbędne. 
Dzięki nowym poradniom w 
Ząbkach i Markach powiat wo-
łomiński wyraźnie zwiększa swo-
je możliwości w zakresie pomocy 
psychologicznej i pedagogicznej, 
odpowiadając na realne potrzeby 
mieszkańców.

Rosnące znaczenie poradni psychologiczno-pedagogicznych. 
Powiat wołomiński inwestuje w nowe placówki

Katarzyna Pazio oraz Tomasz Kalata z Zarządu Powiatu Wołomińskiego w nowym budynku PPP w Ząbkach 

Arkadiusz Werelich, starosta wołomiński oraz radna Ewa Rosa wręczają akt powierzenia 
obowiązków nowej dyrektor PPP w Markach - Annie Podress-Jeznach
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Z Tomaszem 
Ciołkowskim ze 
Stowarzyszenia 

Na Rzecz Rozwoju 
Ziemi Iłowskiej, 
organizatorem 

Olenderfest, rozmawia 
Łukasz Perzyna

- Czym jest Olenderfest, jeśli rzecz ująć 
najkrócej?

- Próbą przywrócenia tradycji, 
przypomnienia jej i kultywowania. 
Tej, która wiąże się z osadnikami, na-
zywanymi Olendrami, napływającymi 
przez wieki tu na Mazowsze, na ziemię 
sochaczewską, zwłaszcza w okolice Iło-
wa. Obejmowali najtrudniejsze tereny, 
zalewowe, karczowali lasy, zawdzięcza-
my im wiele jeśli chodzi o kulturę rol-
ną, przedmioty codziennego użytku, 
receptury potraw. 

- Olendrzy wbrew nazwie, jaką im nadano, 
nie wszyscy byli Holendrami?

- Wywodzili się z Holandii ale rów-
nież z północnych Niemiec a nawet z 
odległej Szkocji. Pierwszymi  osad-
nikami, jacy na naszą ziemię przyby-
li z Zachodu, byli mennonici. Biblię 
pojmowali dosłownie, starali się żyć 
zgodnie z je wskazaniami. Wyróżnia-
li się inwencją i pracowitością. Zakła-
dali liczne rodziny, co przyczyniało się 
do powodzenia ich zamierzeń. Od-
mawiali służby wojskowej, byli taki-
mi ówczesnymi pacyfistami. Pojawiali 
się od XVI wieku, najwięcej ich przy-
było w wieku XVIII. Uciekali przed 
prześladowaniami w macierzystych 
krajach. U nas mogli żyć po swojemu. 
Odwdzięczyli się, zaprowadzając  tu 
wysoką kulturę rolną, stanowili wzór 
gospodarności. Wyszarpywali dzielnie 
i pracowicie nowe teren rzece i lasom. 
Sprowadzili do nas nowinki technicz-
ne i rozmaite gatunki roślin. Odmiany 
jabłoni, które tu posadzili, nie miały 
konkurencji aż do czasów prof. Szczepana 
Pieniążka. Wprowadzili meliorację nadwi-
ślańską, kanały przekopywali, stworzyli cały 
ich układ, aż do lat 70. poprzedniego wie-
ku nic lepszego nie wymyślono. Wierzba 
jest teraz symbolem Mazowsza powszechnie 
znanym, a to Olendrzy pierwsi takie wierz-
by sadzili, żeby powstrzymywały przypływ 
wód. To była wierzba z Azji, pieczołowicie 
modyfikowana w Niderlandach, skąd jej 
sadzonki trafiły do Polski. Okazali się nie-
doścignieni jeśli chodzi o ogrzewanie do-
mów. Stawiali w domu cztery piece, wokół 
kotła, z połączeniem z przewodami komi-

nowymi. I jeszcze w XIX ciepłą wodę mieli 
w gospodarstwie, na potrzeby ludzi i zwie-
rząt. W domu, który stoi niedaleko Wisły 
taki kocioł jest do  dziś. Wiele rodzin się 
spolonizowało. Niejedna zmieniła wyzna-
nie. Proboszcz z Iłowa, którego Niemcy za-
mordowali podczas okupacji, wywodził się 
właśnie z takiej rodziny olenderskiej, która z 
czasem przyjęła katolicyzm.  

- I teraz dla uczczenia ich zasług to święto orga-
nizujecie co roku?

- Ująłbym sens naszego festiwalu nie-

co inaczej. Kochamy Ziemię Iłowską, sta-
ramy się rozwijać wszystkie tradycje, które 
składają się na naszą współczesną kulturę, 
nie dopuścić, żeby którakolwiek została za-
pomniana. Zanim zaczęliśmy organizować 
festiwal, spotykaliśmy się w coraz szerszym 
gronie w naszym gospodarstwie w Przejmie 
w celu przygotowania i degustacji powideł 
olenderskich...

- Z czego się je robi?

- Z buraka cukrowego, którego sprowa-
dzili do nas osadnicy olenderscy.

- Wybaczy Pan... ale nie brzmi to zbyt im-
ponująco?

- Tak się może wydawać, ale jak 
Pan już spróbuje, przyzna Pan, że 
nie zna lepszego smaku. Wielu po 
degustacji przyznaje, że lepsze są od 
śliwkowych.

- Jak się je przygotowuje? Skoro gromad-
nie, jak Pan wspomniał, to pewnie nie 
jest to prosta procedura?

- Długa i żmudna. Ale efekt 
wszystkie starania wynagradza. Bu-
raki się obiera, paruje i rozdrabnia, 
wyciska sok. A potem sok się gotuje 
w miedzianym kotle. Dopiero kiedy 
zgęstnieje, dodaje się jabłko i dynię. 
Konsystencja ostateczna przypomi-
na powidła śliwkowe. Walor jeśli o 
smak chodzi okazuje się oczywisty, a 
przy tym nasze powidła olenderskie 
są bardzo zdrowe, zawierają mnóstwo 
żelaza, jakiego potrzebuje organizm 
człowieka.

- I zawsze wspólnie były przygotowane?

- Nasi sąsiedzi po siedemdzie-
siątce pamiętają jak tu, na Ziemi 
Iłowskiej, powidła robiono w każ-
dym domu. Ale nie osobno w każ-
dej chałupie. Najpierw gospodynie 
się spotykały, razem obierały buraki. 
Potem do pracy brali się mężczyźni, 
Warzenie, mieszanie, to już była ich 
domena. Nawiązaliśmy do tej trady-
cji, pragnęliśmy ją ożywić i odrodzić. 
I widzimy że to nam się udało, nasz 
festiwal co roku przyciąga coraz wię-
cej  osób zainteresowanych tradycja-
mi związanymi z olendrami. Co nas 
bardzo cieszy.

- Jak przebiegać będzie w tym roku?

- Zapraszamy do Przejmy w gmi-
nie Iłów na 6 września, zaczynamy o 
godz. 13. Wszystko, co będzie u nas 
do obejrzenia, podziwiania i kupie-
nia, stworzył wcześniej człowiek wła-
snymi rękami. Tu nie ma produktów 

masowych. Tylko wyraz i efekt kunsztu tra-
dycyjnego rzemiosła. Doceniamy ludzi, któ-
rzy w ten sposób pracują. Bartnicy, stolarze i 
rzeźbiarze a także wytwórcy biżuterii z lnu, 
naczyń glinianych i instrumentów muzycz-
nych a nawet łodzi z jednego kawałka drew-
na pochwalą się tym, co potrafią. Wszystko 
to uformowały dłonie człowieka, można 
tym się zachwycać, ale też rozmaite pasje 
wspierać i co się nam najbardziej podoba za-
kupić. Nudno nie będzie na pewno. W tym 
roku zagrają dla nas cztery zespoły, w tym 
wspólny polsko-ukraiński. Jeszcze raz zapra-
szam serdecznie.

Wszystko, co promujemy, 
ludzie robią własnymi rękami
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Samorządy w ramach stałego „modelu 
biznesowego” pomiędzy samorządnością 
a państwem otrzymały kolejne ważne, acz 
dla państwa niewdzięczne zadanie – tym 
razem chodzi o obronę cywilną, która została 
przekazana do przeważającej realizacji 
do jednostek samorządu terytorialnego. 
To, że ten przepływ zadań odbył się bez 
przekazania odpowiednich środków do 
samorządu, to już ustrojowy polski banał. 
Ale skoro o tym wiadomo, to – jak zwykle – 
trzeba się przyglądnąć jak samorząd sobie z 
tym może poradzi

. Chodzi bowiem o kwestię bezpieczeń-
stwa – chyba najbardziej krytyczną z jaką 
ma samorząd do czynienia. Z trybu wdra-
żania ustawy o ochronie ludności i obro-
nie cywilnej wynikają dla samorządu waż-
ne wnioski, stanowiące niewesołą diagnozę 
wprowadzania tych nowych zadań dla sa-
morządu przez państwo. 

Opóźnienie w przygotowaniu ustawy i 
rozporządzeń

Mamy do czynienia z procesem, który 
był przygotowywany przez prawie rok, zaś 
jego podstawowe założenia (na co można 
wydać w JST i jakie środki) właśnie dopiero 
w sierpniu zostały zakomunikowane samo-
rządom, z wymogiem (uwaga!) określenia 
swoich przedmiotowych i finansowych za-
potrzebowań w ciągu 3-4 dni. A więc samo-
rząd, który nie znał pomysłów wojewodów 
(uwaga – różnych w różnych wojewódz-
twach) miał się ogarnąć w tej kwestii w kil-
ka dni. A jako, że pierwsze 16,7 miliarda zł 
ma być wydane jeszcze w tym roku powo-
duje to w samorządach planowanie zaku-
pów chaotyczne, w sposób nieprzemyślany 
i taki, który da się jeszcze rozliczyć w 2025 
roku, do 15 grudnia. Jednocześnie wojewo-
dowie sami wyznaczają co może być kupio-
ne, bez względu na konkretne i różne stany 
zasobów samorządów, w dodatku ukierun-
kowując wydatki raczej w stronę zakupów 
uzupełniających dla straży pożarnej, głów-
nie państwowej

Zrozumienie istoty obrony cywilnej 
W ustawie i sposobie ukierunkowania 

zakupów widać wyraźny rys podejścia stra-
ży pożarnej (PSP). Wyznaczona jest ona, 
mimo potężnej i jednoosobowej odpo-
wiedzialności kierowników JST, jako or-
gan organizujący obronę cywilną. I tu jest 
pierwsza ważna kwestia do zaznaczenia: w 

tym wypadku króluje podejście, że obro-
na cywilna to normalne zarządzanie kryzy-
sowe (które do tej pory ogarniały wydziały 
zarządzania kryzysowego pod logistyczna 
współpracą ze strażą) plus schrony. Tak nie 
jest. Do istniejących bowiem obowiązków 
związanych z zarządzaniem kryzysowym w 
JST (powodzie, pożary, klęski żywiołowe, 
blackouty itd.) dochodzi bowiem cała sfera 
ochrony ludności w czasie wojny. A to już 
całkiem inna kwestia, bowiem w niej uczest-
niczą tzw. ustawowe podmioty ochrony 
ludności, wśród których straż pożarna jest 
jedynie jednym z elementów. W dodatku 
opóźniane wdrożenie zakresu zakupów po-
woduje, że samorządy same pytają się straży 
na co wydać szybko i rozliczalnie obiecane 
środki, co powoduje, że cała obrona cywil-
na zaczyna się (i może skończyć) na doposa-
żeniu straży pożarnej. A obrona cywilna nie 
może skończyć się na czterech kołach kolej-
nego wozu strażackiego.

Kolejność wdrażania obszarów obrony cywilnej
Z planu Ochrony Ludności i Obrony 

Cywilnej wynikają obszary i – niestety – ko-
lejność ich uruchamiania. Piszę „niestety”, 
gdyż kolejność ta jest fatalna i kompletnie 
nielogiczna w wielu kluczowych momen-
tach. W programie, ale i pismach od woje-
wodów, ustalono na lata 2025-2026 reali-
zację dwóch obszarów: budowy schronów i 
zapewnienia ciągłości dostaw. Przypomnieć 
należy, że pierwsze pieniądze (da Bóg) po-
jawią się na ten rok w czwartym kwartale – 
jak je rozliczyć na zbudowanie schronów, a 

na to ma być wydane w tym roku 2 384 380 
900 zł? W jaki sposób? Nawet się nie zdąży 
ogłosić w tym terminie przetargów, co do-
piero rozliczyć budowy. Można to wydać 
np. na inwentaryzację lub proste adaptacje 
magazynów, ale i tak będzie ciężko zmieścić 
się z przetargami w tym terminie.

Drugi obszar, czyli zapewnienie ciągło-
ści dostaw to też kłopot, zwłaszcza, że wo-
jewodowie zdeklarowali, że zakup żadnych 
środków transportu nie wchodzi w grę – 
tak, w projekcie zapewnienia ciągłości do-
staw. Ba, nawet, znowu temat straży wraca 
– samochody można gdzieniegdzie kupić 
(np. Mazowsze), ale tylko na rzecz… straży 
pożarnej. Co się więc kupuje? Agregaty prą-
dotwórcze i maszyny do porcjowania wody 
foliowanej, uwaga – jako pierwszej potrzeby 
obrony cywilnej. 

Kolejna nielogiczność to łączność. W 
planie OLiOC znajduje się ona w obsza-
rze piątym, czyli możemy (bo to wcale nie 
jest pewne) doczekać się łączności za lat 
3-4, jak państwo zorganizuje ogólnopolski 
system, tak wyrafinowany w założeniach, 
że może i nigdy nie powstanie. W między-
czasie niektórzy wojewodowie wprowadza-
ją zamieszanie, sugerując na zasadzie prawa 
powielaczowego, żeby z zakupami środków 
łączności poczekać. A co mają zrobi  samo-
rządy w tej kwestii? Czekać aż się państwo 
ogarnie, albo i nie, na supersystem na za pięć 
lat? A jak powódź czy pożar przyjdzie jutro 
i trzeba się będzie dogadać z centrum kryzy-
sowego ze służbami i ich kilkoma systemami 
łączności? Na szczęście samorządy nie przej-

mują się tymi sugestiami wojewodów i środ-
ki łączności zamawiają. 

Doświadczenia
Z tego chaosu wyłaniają się jakieś znane 

kontury. Samorząd wie, jak do tego się za-
brać, czyli – najlepiej żeby państwo dało te 
środki i, choć niewystarczające, dało decy-
dować samorządom na co maja być wyda-
ne, wszak to z powodu ich lokalnych kom-
petencji cała sfera organizacji i wyposażenia 
obrony cywilnej została powierzona samo-
rządom. Zdaje się, że z powodu opóźnień 
w realizacji ustawy ten rok należy uznać za 
stracony. Szkoda tych 16,7 miliarda złotych. 
Pieniądze te padną ofiarą zakupów chaotycz-
nych wymuszonych poprzez krótki okres re-
alizacji i rozliczeń byleby, tylko wydać prze-
znaczone kwoty. W dodatku wychodzi, że 
większa część tej ogromnej kwoty zostanie 
przekierowana do lobby strażackiego na do-
posażenie wiecznie wygłodzonej PSP.

Ale nabory na 2026 rok zaczną się już 
w lutym i znowu się może okazać, że czasu 
mało, zaś samorządy są nieprzygotowane 
do racjonalnych zamówień. Nie z własnej 
winy. W roku 2026 do już funkcjonujących 
dwóch obszarów dochodzi ratownictwo i 
trzeba powiedzieć sobie jedno: bez stwo-
rzenia przez JST programu obrony cywilnej 
na swym terytorium nic z tego nie będzie. 
Bez planu nie wiadomo do czego kupuje się 
wyposażenie, w jakiej kolejności i ilości, jak 
współdziała się ze służbami mundurowy-
mi na swoim terenie, jakie zasoby organi-
zacji społecznych ze swego terenu włączyć 
do programu obrony cywilnej, do czego je 
ćwiczyć i szkolić, jak zapewnić łączność po-
między infrastrukturą krytyczną i obrony 
cywilnej. A na plany OC, akurat, państwo 
nie chce wydać ani złotówki na… obronę 
cywilną.

Plany obrony cywilnej są obecnie przy-
gotowywane z inicjatywy MWS w formach 
pilotażowych w kilku JST i trzeba powie-
dzieć, że są one kluczowe do opanowania 
chaosu generowanego przez państwo w tym 
względzie, pozwalają również na skoordy-
nowanie działań i zakupów w ramach więk-
szych jednostek samorządowych (np. syner-
gie powiat-gminy). Będziemy chcieli o tym 
porozmawiać podczas II Mazowieckiego 
Forum Samorządowego, które będzie po-
święcone praktyce przygotowania się samo-
rządu do nowych zadań związanych z obro-
ną cywilną. 

JERZY KARWELIS
PREZES DEFENCE STANDARD SP. Z O.O.
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Ponad 300 gości, kilkanaście pane-
li merytorycznych, eksperci, partnerzy 
z firm i instytucji otoczenia biznesu. 
Patronat honorowy wicepremiera, Mi-
nistra Obrony Narodowej Władysła-
wa Kosiniaka-Kamysza oraz Marszałka 
Województwa Mazowieckiego Adama 
Struzika. Współorganizacja wraz z Urzę-
dem Marszałkowskim Województwa 
Mazowieckiego, Starostwem Powiato-
wym w Mińsku Mazowieckim oraz Sta-
rostwem Powiatowym w Wołominie.

Tak w największym skrócie przed-
stawia się II Mazowieckie Forum Sa-
morządowe „WSPÓLNOTA BEZ-
PIECZEŃSTWA” organizowane 20 
listopada w Centrum Konferencyjnym 
TDT W Warszawie przez Mazowiecką 
Wspólnotę Samorządową. Największe 
wydarzenie organizowane przez Wspól-
notę i adresowane do samorządowców z 
Mazowsza i innych regionów Polski.

Tematem przewodnim tegorocz-
nego II Mazowieckiego Forum Samo-

rządowego “WSPÓLNOTA BEZ-
PIECZEŃSTWA” jest przygotowanie 
samorządów do radzenia sobie z sy-
tuacjami kryzysowymi oraz ochroną 
ludności związane z implementowaną 
obecnie ustawą o ochronie ludności i 
obronie cywilnej oraz wyzwaniami ja-
kie stoją przed samorządami w zakresie 
zapewnienia bezpieczeństwa na swoim 
terenie. W trakcie paneli tematycznych 
poruszonych zostanie wiele zagadnień 
z tego zakresu uzupełnionych o moż-
liwość zapoznania się z gotowymi roz-
wiązaniami oraz ofertami partnerów 
wydarzenia w części wystawienniczej a 
także możliwością zdobycia konkretnej 
wiedzy z tego zakresu w przygotowa-
nym specjalnie do tego celu tzw. „sho-
wroomie”, w którym partnerzy w trakcie 
własnych prezentacji przedstawią ofero-
wane rozwiązania.

Zakres tematyczny paneli dysku-
syjnych został podzielony na dwie tzw. 
ścieżki tematyczne – POTRZEBY – w 

której omówione zostaną podstawowe 
obszary zdefiniowane w rozporządze-
niu do ustawy tj. tworzeniu programów 
Obrony Cywilnej, zabezpieczeniu logi-
stycznemu i zapewnieniu ciągłości do-
staw wraz ze schronami i schronieniami, 
utrzymaniu podmiotów ochrony ludno-
ści oraz Korpusowi Obrony Cywilnej, 
systemom łączności i powiadamiania i 
wreszcie edukacji i szkoleniom. Druga 
ścieżka – PRAKTYKA – dotyczyła bę-
dzie już wdrożonych rozwiązań, omó-
wione zostaną tutaj sprawy związane z 
reagowaniem na krytyczne sytuacje, fi-
nansowaniem OC w samorządach także 
z innych źródeł niż zapisane w ustawie, 
koordynowaniem i współpracą pomię-
dzy podmiotami OC a służbami i samo-
rządem, dobrymi praktykami z Polski i 
zagranicy.

Na zakończenie obu ścieżek tema-
tycznych odbędą się dwa panele ogólne 
– debata geostrategiczna „Zagrożenia 
dla Polski” z udziałem czołowych eks-

pertów z tego zakresu a także główna de-
bata podsumowująca II MFS – Debata 
Województw z udziałem m.in. Marszał-
ka Adama Struzika oraz zaproszonych 
marszałków i przedstawicieli innych re-
gionów Polski.

Wyczerpujący dzień paneli, debat i 
prezentacji zostanie zwieńczony ban-
kietem dla zaproszonych gości z udzia-
łem panelistów i partnerów uczest-
niczących w wydarzeniu. Będzie to 
doskonały czas na nawiązanie indywi-
dualnych kontaktów i relacji przyda-
nych w codziennym wdrażaniu ustawy 
w samorządzie.

Zapraszamy wszystkich do rejestracji 
na II Mazowieckim Forum Samorządo-
wym „WSPÓLNOTA BEZPIECZEŃ-
STWA” już dziś. Formularz dostępny 
jest na stronie wydarzenia: mazowiec-
kieforum.pl

RAFAŁ JABŁOŃSKI
r.jablonski@mws.org.pl 

II Mazowieckie Forum Samorządowe 


